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  Dla Jorge Fernandeza Díaza,

  nożownika w Buenos Aires.

  Za braterstwo. Za honor.


  Gdy zagłębiasz się w serce kobiety,

  wyruszasz w niebezpieczną podróż.


  Hans Hellmut Kirst,

  Ostatnią kartą gra śmierć


  – Ma pan coś jeszcze?

  – Ręce […] ale te, jak śmiem twierdzić,

  chyba nie podpadną żadnemu celnikowi.


  William Somerset Maugham,

  Ashenden, czyli brytyjski agent,

  tłum. J.S. Zaus>


  Choć oparta na prawdziwych, udokumentowanych wydarzeniach, powieść Eva należy do literatury pięknej, a jej fabuła i postaci są owocem wyobraźni. Autor zmodyfikował niektóre drugoplanowe wydarzenia historyczne zgodnie z wymogami fikcji.


  1. Norddeutscher Lloyd Bremen


  Nie chcę, żeby mnie zabili tej nocy, pomyślał Lorenzo Falcó.


  Nie w ten sposób.


  A jednak to właśnie miało zaraz nastąpić. Kroki za jego plecami rozbrzmiewały coraz bliżej i szybciej. Bez wątpienia starały się go dogonić. Kilka minut temu usłyszał za sobą krzyk łącznika spadającego w ciemności, z tarasu Santa Luzia, i uderzenie ciała roztrzaskującego się o bruk piętnaście lub dwadzieścia metrów poniżej, w mrocznej uliczce dzielnicy Alfama. A teraz szli po niego, żeby dokończyć robotę. Mokrą.


  Pochyłość zbocza umożliwiała mu szybki marsz, lecz zarazem ułatwiała sprawę tamtym. Było ich dwóch, zauważył na górze, podczas gdy łącznik – słabo widział jego twarz w mdłym świetle dalekiej latarni, zaledwie wąsy pod rondem kapelusza – podawał mu kopertę, zgodnie z planem, na moment zanim dostrzegł obcych i wydał ostrzegawczy okrzyk. Rozstali się pośpiesznie, łącznik poszedł wzdłuż balustrady – dlatego dopadli go najpierw – a Falcó uliczką w dół, gdzie rozpościerały się nikłe światła Lizbony u stóp wzgórza i szeroka, ciemna wstęga Tagu zlewającego się z nocą w oddali, pod niebem bez księżyca upstrzonym gwiazdami.


  Była droga ucieczki po lewej, w ciemności. Pamiętał to miejsce, ponieważ zbadał je rankiem, w świetle dnia, szykując się do nocnego spotkania. Chodziło o stary i skuteczny nawyk zawodowy: zanim gdzieś pójdziesz, sprawdź, którędy stamtąd wyjdziesz, kiedy trzeba będzie zrobić to w pośpiechu. Falcó przypomniał sobie nazwę na ceramicznej tabliczce: Calçadinha da Figueira. Była to wąziutka uliczka, bardzo stroma, do której prowadziły dwa ciągi kamiennych schodów z żelazną barierką. Skręcił więc gwałtownie w lewo i zbiegł po stopniach, przytrzymując się jedną ręką barierki, by się nie potknąć. U wylotu wznosił się łuk, za którym uliczka skręcała pod kątem prostym w prawo. Wąska arkada, gdzie mieściła się naraz tylko jedna osoba.


  Kroki było słychać coraz bliżej. Rozbrzmiewały już na pierwszych stopniach schodów. Nie umrę tej nocy, powtórzył sobie Falcó. Mam atrakcyjniejsze plany: kobiety, papierosy, restauracje. I tym podobne. W tej sytuacji lepiej będzie, żeby umarli tamci. Zdjął kapelusz, wsunął dwa palce za taśmę i wyciągnął schowane tam ostrze brzytwy marki Gillette w papierowym opakowaniu. Zbiegając do łuku, rozerwał papierek, z kieszonki marynarki wyjął chusteczkę, owinął nią palce i pochwycił ostrze kciukiem i palcem wskazującym. Za arkadą skręcił w prawo i natychmiast przywarł do ściany, wsłuchując się w coraz bliższe kroki zagłuszane szybkim bębnieniem krwi w skroniach.


  Gdy pierwsza sylwetka stanęła w łuku, Falcó rzucił się do przodu i zadał szybki cios w gardło, ciągnąc od prawej do lewej. Na twarzy spowitej mrokiem pojawił się krótki błysk – zęby w ustach otwartych ze zdumienia – a zaraz potem rozległ się okrzyk, który urwał się w połowie, przechodząc w charkot agonii, jakby powietrze z płuc zranionego mężczyzny uszło wraz z krwią przez rozprutą tchawicę. Upadł od razu, jakby ścięło go z nóg, bezwładnie. Zawalił sobą przejście. A cień, który biegł za nim, zatrzymał się i znieruchomiał w bezpiecznej odległości.


  – Chodź tu, skurwielu! – zachęcił go Falcó. – Podejdź jeszcze kawałek… No dalej.


  Trzy sekundy bezruchu. Może pięć. Falcó i ten drugi w uliczce, bez słowa, nieforemny kształt na bruku, strumyk chrapliwego jęku. Po chwili drugi prześladowca wycofał się pomału i ostrożnie.


  – No chodźże, chłopie – ponaglił Falcó. – Mam na ciebie chrapkę.


  Szybkie kroki rozbrzmiały w uliczce i na schodach, oddalały się, wreszcie umilkły. Falcó odetchnął głęboko, nie ruszając się jeszcze z miejsca w oczekiwaniu, aż krew pulsująca w skroniach odzyska normalny rytm. Gdy drżenie dłoni ustało, wytarł ją z lepkiej krwi, jeszcze ciepłej, i rzucił ostrze i chusteczkę na ziemię.


  Pochylił się, by obszukać bezwładne ciało, które nie wydawało już żadnego odgłosu: nóż w pochwie przytwierdzonej do pasa, tytoń, zapałki, monety luzem. W wewnętrznej kieszeni marynarki portfel, zabrał go. Wstał, rozglądając się dokoła. Okolica była bezludna, a prawie wszystkie pobliskie domy – ciemne. W wielu oknach rysowały się paseczki światła, skądś dobiegała muzyka z radia, kobiecy głos śpiewający fado. W oddali zaszczekał pies. Na czarnym niebie błyszczało tyle gwiazd, że Lizbona zdawała się otulona rojem znieruchomiałych świetlików.


  Przez moment miał zamiar odszukać ciało łącznika pod tarasem, z którego spadł albo został zrzucony, lecz szybko zrezygnował. Ciekawość to pierwszy stopień do piekła, jak ostrzegało stare przysłowie. Żywy czy martwy – raczej martwy po upadku z piętnastu czy dwudziestu metrów – łącznik nie był już jego problemem. Wiedział tylko, że to Portugalczyk, że pracował dla nacjonalistów z przekonania lub dla pieniędzy i że przekazał mu informację, którą powinien dostarczyć do sztabu głównego frankistów w Salamance. Po co bardziej komplikować sobie życie? Ktoś mógł nadejść: przypadkowy przechodzień, sąsiad, stróż nocny; a może drugi prześladowca zmienił zdanie i uznał, że spróbuje pomścić kolegę. Nigdy nie miało się pewności w tych sprawach. Fachem Lorenza Falcó rządziła nieprzewidywalność, gra w ryzyko i prawdopodobieństwo. A kopertę, powód nocnego spotkania, miał już w kieszeni. Nic więcej nie obchodziło go w zmarłym anonimowym żołnierzu bez twarzy – zaledwie wąsy pod rondem kapelusza – żołnierzu brudnej wojny, która toczyła się na hiszpańskich polach bitwy, na tyłach, a także w mrocznych, ponurych miejscach poza granicami Hiszpanii takich jak to. Brudne rozgrywki wpisujące się w tę brudną profesję. Szpiedzy bez twarzy, jak ten republikański agent z poderżniętym gardłem leżący pod łukiem czy tamten, który wziął nogi za pas, żeby nie podzielić losu kolegi. Pionki na szachownicy w rękach ważniejszych graczy.


  Zszedł do rua de São Pedro, oglądając się za siebie od czasu do czasu, by sprawdzić, czy ktoś go nie śledzi. W prawej skroni łomotał ból z pewnością spowodowany napięciem; machinalnie sięgnął do kieszeni, gdzie nosił fiolkę z kopiryną; to był jego słaby punkt, migreny, które powodowały nieraz otępienie, paraliż, konieczność łapania powietrza otwartymi ustami jak ryba wyciągnięta z wody. Potrzebował łyku jakiegoś płynu, żeby popić tabletkę, ale to będzie musiało poczekać. Najważniejsze było opuszczenie tego miejsca. Jak najszybciej.


  Wybierał szerokie ulice, by uniknąć zasadzki. Po pewnym czasie zostawił za sobą Alfamę, przystanął w mętnym świetle latarni przy rua dos Bacalhoeiros, we mgle, która się podnosiła nad pobliską rzeką, wyjął z kieszeni kopertę i rozdarł ją. Zdziwił się, widząc, że zawiera złożoną wpół ulotkę linii oceanicznych Norddeutscher Lloyd Bremen. Nic więcej. Nieduża kartka zadrukowana po jednej stronie. Obrazek transatlantyku, a pod spodem lista statków i tras do Ameryki i do wschodniej części basenu Morza Śródziemnego. Włożył ulotkę z powrotem do koperty, a kopertę do kieszeni, i przeszukał portfel zabitego. Zawierał pewną kwotę pieniędzy w portugalskich eskudo – schował ją od razu, bez wahania – bilet okresowy na lizbońskie tramwaje, zdjęcie młodej kobiety oraz dwa dowody tożsamości ze zdjęciem tego samego osobnika – brunet, pociągła twarz, rzadkie kręcone włosy – lecz z dwoma różnymi nazwiskami. Jeden z dokumentów, z pewnością fałszywy, był portugalski, wystawiony dla João Nunesa, handlowca. W drugim, hiszpańskim, z nagłówkiem Wojskowej Służby Informacyjnej i pieczęcią Republiki, widniały dane: Juan Ortiz Hidalgo. Wsunął go do kieszeni. Portfel z pozostałymi papierami wrzucił do kosza na śmieci i odszedł szybko, choć nie na tyle, by zwróciło to czyjąś uwagę.


  Popychając drzwi Martinho da Arcada – kawiarenki i restauracyjki o skromnych białych ścianach, w podcieniach praça do Comércio – Falcó zorientował się, że ma plamy krwi na prawym mankiecie koszuli. Wszedł; pozdrawiając kelnera, zobaczył, że Brita Moura siedzi tyłem do niego w głębi, przy ostatnim stoliku obok okna. Ruszył od razu do łazienki, zasunął zasuwkę, odkręcił kran i połknął dwie kopiryny, popijając wodą zaczerpniętą złożonymi dłońmi. Potem zdjął marynarkę, odpiął złotą spinkę łączącą wykrochmalony mankiet z rękawem i szorował tak długo, aż krew prawie zniknęła. Osuszył mankiet papierowym ręcznikiem i przypiął do rękawa. Patek philippe na lewym przegubie wskazywał jedenaście minut spóźnienia. Mieściło się w granicach rozsądku i oczekująca nań kobieta nie powinna być zbyt wściekła. A przynajmniej nie zbyt długo.


  Dotknął kieszeni marynarki, by sprawdzić, czy koperta wciąż tam jest. Następnie przyjrzał się uważnie swojemu odbiciu w lustrze w poszukiwaniu innych śladów niedawnego zajścia, lecz zobaczył tylko wizerunek atrakcyjnego mężczyzny w wieku trzydziestu siedmiu lat, w ciemnym garniturze o nieskazitelnym kroju, z zaczesanymi do tyłu czarnymi włosami błyszczącymi od brylantyny. Przeciągnął po nich ręką, by je mocniej przygładzić, i poprawił węzeł krawata. Przy tym drugim geście jego twarz, stwardniała przez lata napięcia i niebezpieczeństw, rozluźniła się nieco, przybierając wyraz ironiczny i uprzejmy: minę przystojnego mężczyzny, który spóźnia się na spotkanie, tuszując ten fakt uśmiechem, pewien, że zostanie mu wybaczony.


  – Na miłość boską… – powiedziała z wyrzutem kobieta. – … sterczę tu od pół godziny samotnie jak głupia i czekam na ciebie.


  – Przykro mi – odrzekł Falcó. – Zatrzymał mnie ważny interes.


  – Dziwna pora na interesy. A poza tym dziwne miejsce wybrałeś na spotkanie.


  Falcó posłał jej spokojny uśmiech.


  – Co jest nie tak z tym miejscem?


  – To jakaś zwykła garkuchnia… Mogliśmy wybrać się do lepszej restauracji, z muzyką.


  – Lubię tę garkuchnię. Kelnerzy są sympatyczni.


  – Co za bzdury.


  Brita Moura nie była przyzwyczajona do tego, że mężczyźni spóźniają się na spotkanie z nią. Brunetka o dużych zmysłowych ustach i obfitych kształtach przyciągających co wieczór pełną widownię teatru Edén – rewia nosiła tytuł Solteira e sem compromisso – miała sztuczne rzęsy i wargi barwy intensywnej czerwieni à la Crawford. Czarne włosy zaczesane do tyłu, podobnie jak u Falcó, przytrzymywał lakier, odsłonięte czoło nadawało jej nieco męski wygląd. Jej twarz zdobiła wiele plakatów reklamowych i okładek portugalskich tygodników ilustrowanych. Urodzona dwadzieścia siedem lat temu w małej wiosce w Alentejo Brita należała do kobiet, dla których młodzi tracili głowę, a starzy – portfel. Przebyła ciężką drogę, zanim została słynną aktorką i gwiazdą, i bez wahania kazała za to płacić nielicznym szczęśliwcom, którym udało się do niej zbliżyć. Falcó należał jednak do tych, do których miała feblika. Poznali się pięć tygodni temu przy ruletce w kasynie w Estoril i widywali się od czasu do czasu.


  – Na co masz ochotę? – Falcó czytał menu najnaturalniej w świecie.


  Marszczyła nos, dąsając się jeszcze. Naburmuszona.


  – Przeszedł mi apetyt.


  – Ja zamówię dorsza z rusztu… Napijesz się wina?


  – Jesteś pozbawioną uczuć kanalią.


  – Nie. Po prostu jestem głodny. – Kelner czekał przy stole z pochyloną głową. – Dla ciebie też ryba?


  Nie mówił prawdy. W ogóle nie czuł głodu, lecz owa prozaiczna liturgia społeczna pomagała mu ochłonąć. Schronić się za tarczą banalnej i błahej konwersacji z piękną kobietą. Uporządkować myśli i cele. Wspomnienia niedawnych wydarzeń.


  – Tylko jakaś lekka zupa – oznajmiła Brita. – Jestem za gruba.


  – To absurd, kochanie. Jesteś doskonała.


  – Naprawdę tak uważasz?


  – Tak. Olśniewająca.


  Jej mina złagodniała. Poklepała się po biodrach.


  – A ci z magazynu „Ilustração” mówią, że przybieram na wadze.


  Falcó uśmiechnął się z zimną krwią światowca. Wyjął szylkretową papierośnicę i zaoferował jej playersa.


  – Ci z magazynu „Ilustração” to durnie.


  Pochyliła się ku niemu nad stołem, przysuwając papierosa do płomienia srebrnego parkera beacona.


  – Masz mokry mankiet – zauważyła.


  – Owszem. – Falcó zapalił swojego papierosa. – Woda prysnęła z kranu, kiedy myłem ręce.


  – Śmieszne.


  – Tak.


  Palili, oczekując na kolację. Ból głowy Falcó zniknął. Brita opowiadała o pracy, o powodzeniu rewii, o kontrakcie na nową, która trafi na afisze za kilka miesięcy. O projekcie filmu, w którym zaproponowano jej udział. Falcó słuchał z miną zainteresowaną i grzeczną, wpatrzony w oczy kobiety z udawaną atencją, formułując w określonych momentach, jakby zgodnie ze scenariuszem – w gruncie rzeczy tak właśnie było – właściwe komentarze i stosowne pytania. Jeden z twoich najbardziej perwersyjnych czarów, powiedział mu kiedyś Admirał, polega na tym, że potrafisz słuchać tak, jakby od tego, o czym mowa, zależały twoje życie i twoja przyszłość. Jakby było to coś najważniejszego na świecie. A kiedy ofiara zauważy w końcu podstęp, jest za późno, bo już zwędziłeś jej portfel albo wbiłeś nóż w pachwinę. Albo, w przypadku kobiety, wpakowałeś się jej do łóżka.


  – Dokąd potem pójdziemy? – zainteresowała się Brita.


  – Nie myślałem jeszcze o tym.


  Była to prawda. Głowę miał aż nadto zaprzątniętą kopertą spoczywającą w kieszeni, martwym łącznikiem i martwym agentem republikańskim, tym, który uciekł, a który do tego czasu z pewnością poinformował swoich o incydencie. Tym, jak zareaguje portugalska policja. Prospektem Norddeutscher Lloyd Bremen, listą statków, informacją, którą powinien przekazać, po rozszyfrowaniu, dowództwu SNIO – Państwowych Służb Operacyjno-Wywiadowczych. W zasadzie nie było pośpiechu, kontakt z Salamanką zaplanował na poranek następnego dnia, lecz nawet uroda kobiety siedzącej naprzeciwko nie była w stanie rozproszyć jego niepokoju. Coś w owej kopercie, coś w wydarzeniach sprzed pół godziny w Alfamie nie było tym, na co wyglądało. Widział urwane nici i czuł, że nie spocznie, dopóki ich nie powiąże.


  – Chcesz jeszcze trochę wina?


  Przysunął butelkę do kieliszka kobiety. Jej uśmiech oznaczał, że rozwiały się ostatnie chmury. Stopniały lody. Wszystko w porządku.


  – Dzięki, kochanie.


  Z Britą Mourą spał już Falcó kilka razy. Cztery, ściśle rzecz ujmując: raz w hotelu Palacio w Estoril i trzy razy w Lizbonie w jej luksusowym apartamencie przy travessa do Salitre. Nie spodziewał się zatem wielu nowości pod tym względem, nie licząc ciepłego, czasowego powrotu do intymnych zakątków wspaniałego ciała, skądinąd rutynowego i o skąpej wyobraźni, choć owszem, nieszczędzącego soków chętnych, wdzięcznych i obfitych. Zanosiło się w sumie na przyjemne dwie, trzy godziny przed powrotem do hotelu – nie był zwolennikiem nadstawiania karku nocowaniem w cudzych domach – z rękami w kieszeniach i z postawionym kołnierzem, o świcie, lawirując między strumieniami wody z węży miejskich sprzątaczy. To była najgorsza część programu. Nie miał powodów, by wpadać w euforię.


  – Możemy iść potańczyć – zaproponowała. – Do Bairro Alto. Otworzyli nowy lokal nieopodal Tavares, bardzo dobry… Amerykański jazzband z czarnymi muzykami.


  – To jakiś pomysł.


  Brita znów przechyliła się ku niemu. Opierała łokieć na stole, wysoko w dwóch palcach trzymała papierosa z czerwoną obwódką szminki. Zarazem wyrafinowana i wulgarna. Okrągłe piersi ocierały się o obrus.


  – Zgadnij, co mam pod spodem – szepnęła.


  Uśmiechała się obiecująco. Falcó zlustrował plisowaną suknię od Balenciagi – fioletowa krepa – spojrzeniem badawczym i uprzejmym. Podczas ostatniego spotkania żartowali na temat kobiecej bielizny, osądził więc, że odpowiedź nie będzie trudna.


  – Czarny jedwab?


  – Nic. – Zniżyła nieco głos. – Nie mam na sobie nic.


  – Zdefiniuj mi to nic. – Uśmiechnął się Falcó.


  – Nic czyli nic, głuptasie. Absolutnie nic.


  – Absolutnie?


  – Właśnie tak. Nie włożyłam ani gorsetu, ani majtek.


  – Ach.


  Sprawdził – to absolutnie nic – godzinę później, gdy tańczyli w nowym klubie jazzowym i pieścił biodra Brity Moury. Między materiałem sukni a skórą nie było nic, a ruch jej ciała, zmysłowy i dostosowany do okoliczności, pobudził go na tyle, że troski zawodowe odeszły na bok. Może w sumie, uznał, nie było złym pomysłem wpadnięcie do jej apartamentu na małe bara-bara, cześć i do widzenia, przyjemna wymiana mikrobów. I do pracy. Taki miły przerywnik. Przecież noc dopiero się rozpoczynała, koperta leżała w jego kieszeni, a w Salamance wszyscy teraz spali – krucjata ocalenia narodowego narzucała nowym Hiszpanom nową obyczajność – i nie spodziewali się wiadomości od niego przed jutrzejszym porankiem. Poza tym wzmocniłoby to jego alibi, gdyby portugalska policja zaczęła węszyć wokół trupów w Alfamie.


  – Uwielbiam to miejsce – powtarzała Brita.


  Lokal nazywał się O Bandido i był obecnie modny w Lizbonie: grano jazz i różne szlagiery. Kelnerzy z kostkami lodu i szampanem, szklankami z whisky i z drinkami o skomplikowanych nazwach krążyli gorliwie między stolikami. Orkiestra amerykańskich Murzynów, prawdziwa albo udawana, na estradzie dawała z siebie wszystko, a na parkiecie roztańczony spocony tłum, w którym migotały stroje wieczorowe i formalne, bawił się wyśmienicie; jedni i drudzy najwyraźniej obojętni na fakt, że o kilkaset kilometrów stąd, po drugiej stronie granicy, okrutna wojna wypełniała uchodźcami drogi, nieszczęśnikami więzienia, a trupami transzeje, rowy przydrożne i ugory pod murami cmentarzy. Z sarkastycznym grymasem Falcó przypomniał sobie ostatni bal noworoczny przed wojną – spędził go na grillu w hotelu Palace w Madrycie, tańcząc z przyjaciółką – i zastanowił się przelotnie, ile z osób, które wówczas rzucały serpentyny i wzniosły toast, gdy zegar wybijał północ i gdy rozpoczynał się rok 1936, już nie żyje albo wkrótce odejdzie z tego świata.


  – O rety! – powiedziała Brita. – Nie patrz. Jest tu ten głupek Manuel Lourinho.


  Falcó zerknął kątem oka. Przystojny opalony typ w smokingu siedział przy stoliku z grupą ludzi. Śmiali się i pili.


  – Ten słynny laluś?


  – We własnej osobie… Znasz go?


  – Coś słyszałem.


  – Gra w polo. Czasem piszą o nim w gazetach.


  – Aha. – Skojarzył nazwisko. – I w czym problem?


  – Jest natrętny. Mieliśmy krótką przygodę, ale wziął to na poważnie i nie daje mi spokoju… A poza tym jest żonaty.


  – Ja też jestem żonaty – zażartował Falcó.


  Wbiła mu paznokcie w ramiona.


  – Łgarz… Któżby się wiązał z takim świszczypałą jak ty?


  Wrócili do stolika. Lourinho zauważył ich i obrzucał Britę znaczącymi spojrzeniami. Falcó sięgnął po butelkę bollingera zanurzoną w kubełku z lodem i zobaczył, że jest prawie pusta.


  – Poprosić o następną?


  – Nie warto. – Brita otworzyła torebkę i pudrowała sobie nos. – Na widok tego palanta przeszła mi ochota na wszystko.


  – Na wszystko?


  Zamknęła puderniczkę i spojrzała na niego po kobiecemu, z wyższością.


  – Zgłupiałeś czy co?


  Zerknął na zegarek. Potem przypomniał sobie dotyk jej skóry pod jedwabiem sukni.


  – Idziemy?


  – Tak będzie lepiej. Zanim ten idiota zepsuje nam wieczór.


  Falcó wezwał kelnera i zapłacił rachunek, dorzucając suty napiwek. Kobieta wstała. W tym samym momencie Manuel Lourinho także wstał – był wysoki i barczysty – i skierował się ku nim. Brita przeszła obok, nie zaszczycając go ani spojrzeniem. Falcó owszem. Już miał puścić do niego oko, w sensie dziś ja, jutro ty, kolego, ale powstrzymał się, ponieważ nie spodobała mu się mina faceta, który patrzył na niego spode łba, jakby uznając go za winnego odrzucenia.


  – Ej – powiedział.


  Jego oddech czuć było dobrą whisky i złymi zamiarami. Falcó przystanął na moment. Gość był niemal o piędź wyższy od niego.


  – Słucham, przyjacielu.


  – Nie jestem pańskim przyjacielem – wycedził tamten. – I zamierzam rozwalić panu ryj.


  Falcó westchnął z rezygnacją. Niemal pojednawczo.


  – Bardzo mnie pan przestraszył – oznajmił i ruszył za odchodzącą kobietą. Odebrali z szatni jej płaszcz i jego kapelusz – nie miał kurtki – i wyszli na ulicę. Na przystanku naprzeciwko lokalu stały dwie taksówki oraz trzy dorożki. Falcó miał poprosić portiera o zawołanie dorożki, gdy usłyszał kroki za plecami. Odwróciwszy się, w świetle latarni zawieszonej przy wejściu zobaczył Lourinha.


  – Wychodzisz, nie witając się ze mną, Brito.


  Cholera, pomyślał Falcó. Wieczór się komplikował.


  – Bo nie mam ochoty witać się z tobą – odparła.


  – To niegrzeczne z twojej strony.


  – Zostaw mnie w spokoju.


  Przywarła mocniej do ramienia Falcó. Prawego. Na wszelki wypadek przesunął ją na lewą stronę.


  – Wydzwaniałem do ciebie tyle razy – nalegał Lourinho.


  – Mnóstwo ludzi do mnie wydzwania.


  Podjeżdżała dorożka wezwana przez portiera. Lourinho stanął przed nimi, tarasując im przejście.


  – Zdzira – wyrzucił z siebie, jakby spluwał.


  Falcó skrzywił się. Sprawy wymykały się spod kontroli. Albo miały się wymknąć za sekundę lub dwie.


  – Proszę wybaczyć – powiedział, chcąc obejść rywala i poprowadzić Britę do dorożki.


  – Nazwał mnie zdzirą – zaprotestowała kobieta. – A ty nic mu nie powiesz?


  – Wsiadaj do dorożki… Jedziemy.


  Ale Lourinho znów zastąpił im drogę z groźną miną. Odsunął ręce od ciała jak zapaśnik gotowy do walki i patrzył na Falcó.


  – Zabiję cię – zapowiedział.


  Falcó odetchnął głęboko, puszczając ramię kobiety. Wpatrywał się bacznie w twarz rywala znajdującą się bardzo blisko, nieco powyżej swojej twarzy.


  – Ty nikogo w życiu nie zabiłeś – powiedział bardzo powoli.


  Może zadziałał ton, a może gest. Wzrok Falcó. Oczy i mina Lourinha ukazały całą gamę uczuć. Jedno po drugim. Najpierw zdziwienie, potem zrozumienie i lęk. A wówczas cofnął się o krok. Coś w tym wszystkim nie zgadzało się z jego planem, a jego mózg zamroczony alkoholem próbował odgadnąć, co tu nie gra. Ale trwało to tylko kilka sekund, bo Falcó nie dał mu więcej czasu. Postąpił krok w przód, ten sam, o który cofnął się Lourinho, i uniósł ręce z uśmiechem, jakby zamierzał objąć przeciwnika po przyjacielsku i zakończyć starcie. A jednocześnie wciąż z uśmiechem na ustach – widok uśmiechu rozbrajał każdego – rąbnął go kolanem w krocze tak mocno, że ów zgiął się wpół, najpierw ze zdumienia, potem z bólu. Świadomy, że pełen efekt ciosów tego typu następuje po trzech, czterech sekundach, walnął go jeszcze łokciem w twarz. Lourinho zwalił się na kolana z jedną ręką przed oczami, a drugą między nogami, wypuszczając z ust powietrze ze świstem, jakby ktoś ścisnął mu miech w płucach.


  Falcó odwrócił się do portiera, wyciągając banknot złożony wpół.


  – Z pewnością zauważył pan, że wasz gość jest nieco niedysponowany – oznajmił z niezmąconym spokojem. – Dlatego właśnie potknął się i upadł… Widział pan to, nieprawdaż?


  Portier schował napiwek do kieszeni marynarki z galonami. Jeszcze chwilę temu oburzony, uśmiechał się teraz od ucha do ucha.


  – Bardzo dokładnie, proszę pana.


  Falcó także uśmiechnął się porozumiewawczo uśmiechem osoby, która żywi niezłomną wiarę w okrucieństwo, głupotę i pazerność istot ludzkich.


  – Zapewne zbyt dużo whisky.


  – Oczywiście.


  Na zewnątrz panowała jeszcze noc. Przez zasłony przedostawał się do sypialni blask neonowej reklamy porto Sandeman z budynku usytuowanego naprzeciw. W mroku, rozparty na fotelu, nagi pod zarzuconym na ramiona szlafroczkiem Brity Moury, Falcó z papierosem w ustach kontemplował ciało śpiącej kobiety. Kaloryfery zapewniały przyjemną temperaturę, a Brita spała głęboko, odkryta, na plecach. Słyszał równy, regularny rytm jej oddechu. Leżała nieruchoma, z rozpostartymi ramionami i rozchylonymi nogami, w pozycji, która w przypadku innej, nie tak pięknej i nie tak zgrabnej kobiety, wydałaby się wulgarna. Słaby blask z ulicy docierał do jej ciała jakby przez liliowe sito, rzeźbiąc kontury w pyszne skrawki światła i cienia. Ciemny gąszcz włosków łonowych prowadził do upajającej czeluści między udami. Zanim wstał na papierosa, Falcó zanurzył w niej delikatnie palce prawej dłoni, a gdy je wyjął, były wilgotne od jego nasienia.


  Myślał teraz chłodno o człowieku zabitym w Alfamie. O charkocie wydobywającym się z gardła, o bąbelkach powietrza w chlustającej krwi. Rozmyślał, gdy należało to do jego zwyczajów i fachu, o płynach i fluidach. O zadziwiającej łatwości, o niepowstrzymanej sile, z jaką istota ludzka może wylać na ziemię pięć litrów z okładem czerwonego płynu, wykrwawiając się nieuchronnie, podczas gdy żaden opatrunek, żadne uciśnięcie palcami, żaden twardy przedmiot dociskający nie są w stanie zatamować krwotoku z tętnicy szyjnej. I po raz kolejny zastanowił się, jak radzą sobie z życiem ci, którzy próbują ignorować ten prosty fakt, że wystarczy pochylić się nad wspaniałym ciałem kobiety śpiącej o kilka kroków od nas i prostym gestem podciąć jej gardło, by przekształcić to ciało w bryłę martwego mięsa.


  Zdusił niedopałek w popielniczce i wstał, masując obolałe nerki: nie ulegało wątpliwości, że Brita jest kobietą pełną energii. Więcej niż pełną. Zawiązał szlafrok i ruszył na bosaka po parkiecie w stronę marynarki powieszonej na oparciu krzesła. Wyjął kopertę i poszedł z nią do łazienki. Przekręcił włącznik światła. Przyglądał się sobie przez chwilę w lustrze: kwadratowy podbródek zacieniony przez zarost, oczy szare i twarde o źrenicach jeszcze rozszerzonych kokainą, którą poczęstowała go Brita kilka godzin temu. W ustach czuł nalot i suchość.


  Odkręcił kran, wypił zachłannie długi łyk wody, po czym wysunął z koperty prospekt Norddeutscher Lloyd Bremen. W przeciągu ostatnich ośmiu godzin dwóch ludzi zginęło z powodu tego papierka o tak banalnym wyglądzie. Przez długą chwilę z największą uwagą studiował nazwy statków i trasy, nie zauważając niczego szczególnego. Wreszcie podniósł papier do nosa i powąchał. Na jego ustach pojawił się uśmiech.


  Na szklanej półeczce łazienki stał lichtarzyk ze świecą i pudełkiem zapałek. Falcó usunął przedmioty z półki, rozłożył na niej broszurę, potarł zapałką o pudełko, zapalił świeczkę. Przesunął ją pod półką. Robił to ostrożnie, tak by płomień rozgrzał szkło i rozłożony na nim papier, nie podpalając go i nie niszcząc. Nie upłynęło pół minuty, gdy bardzo powoli, najpierw zarys w kolorze ochry przechodzącej w czerwień, później wyraźne litery, drukowane, nakreślone ręcznie sokiem z cytryny, uryną albo innym niewidzialnym atramentem, pojawiły się na marginesie słowa:


  Mount Castle, kapitan Quirós. Linie Noreña & Cia. Kartagena – Odessa, czwartek 9.


  O dziewiątej piętnaście rano szczupły i raczej miernego wzrostu człowieczek z czarnym wąsem odziany w brązowy garnitur w kratkę, w zbyt luźnej marynarce, w kapeluszu na głowie, stanął w drzwiach sali śniadaniowej hotelu Avenida Palace. Zamieniwszy kilka słów z szefem kelnerów, rozejrzał się badawczo po sali, po czym ruszył do stolika, przy którym zasiadał Falcó, z płachtami „O Século” i „Jornal de Notícias” na obrusie, pod wielkim kryształowym żyrandolem, obok okna z widokiem na obelisk na praça dos Restauradores.


  – Cóż za niespodzianka – odezwał się Falcó, odsuwając gazety.


  Człowieczek nie odpowiedział; omiótł wzrokiem nagłówek jednego z dzienników – Intensywne bombardowania nacjonalistów w Madrycie – następnie samego Falcó, zdjął kapelusz i położył go na krześle. Miał czaszkę spieczoną słońcem. Usiadł, przeciągając dłonią po twarzy. Na tłustej skórze sterczał zarost. Jego wzrok był znużony.


  – Zawsze świetnie zakwaterowany – skomentował wreszcie, rozejrzawszy się wokół siebie. – Pokoje po sto dwadzieścia eskudów, jak sądzę.


  – Sto czterdzieści.


  Przybysz pokiwał głową z pewną rezygnacją.


  – Przyda mi się kawa – powiedział cicho. – Nie zmrużyłem oka przez całą noc.


  Falcó wezwał kelnera. W odróżnieniu od nowo przybyłego wyglądał świeżo po niedawnym prysznicu i wizycie u hotelowego balwierza; wcześniej wykonał trzydzieści skłonów, jak każdego ranka. Włosy zaczesane do tyłu, nienaganny przedziałek, trzyczęściowy garnitur barwy ołowiu – Anderson & Sheppard, jak głosiła wszywka w podszewce marynarki – jedwabny krawat. Szare oczy lustrowały spokojnie rozmówcę: kapitana Vasca Almeidę z siejącego postrach PVDE – Polícia de Vigilância e Defesa do Estado – portugalskiego wywiadu. Byli starymi znajomymi. Ich przyjaźń, czy też rozsądna relacja, sięgała czasów, gdy Falcó handlował bronią na zlecenie Bazylego Zacharowa, działając między innymi w lizbońskim porcie; drewniane skrzynie bez żadnych znaków ani opisu, ładunki przechodzące z rąk do rąk i figurujące w rejestrach jako urządzenia przemysłowe i tym podobne, w posępnym pejzażu dźwigów, szop, uliczek z obtłuczonymi kafelkami, burdeli dla marynarzy ze statków zacumowanych przy kejach ciągnących się od Alcãntary po Cais do Sodré. Żyj i daj żyć innym, to było ich hasło. Wielokrotnie popijali zgodnie, dzielili się informacjami, łapówkami i innymi korzyściami. Portugalia, jak mawiał Almeida, była krajem małym i biednym. O niskich zarobkach.


  – Dwa trupy. W Alfamie.


  Nie patrzył na Falcó, lecz na dymiącą srebrną kawiarkę, którą kelner postawił na stole. Nalał sobie pełną filiżankę, bez cukru.


  – Jeden Hiszpan i jeden Portugalczyk – dodał, zanim wypił pierwszy łyk.


  Falcó nie odezwał się ani słowem. Mankiety jego koszuli dotykały obrusu na skraju stołu po obu stronach talerza, gdzie obok pustej szklanki po mleku – od dawna nie pijał kawy – leżały skromne pozostałości tostu z masłem. Czekał. Po kilku następnych łykach Almeida w zamyśleniu wytarł wąs i podniósł na niego wzrok.


  – Gdzie spędziłeś noc, przyjacielu?


  Falcó wytrzymał jego spojrzenie. Podniósł nieco brwi na znak zdziwienia, jakie wypadało mu okazać.


  – Na kolacji.


  – A później?


  – W barze.


  – Byłeś sam?


  – Nie.


  Almeida pokiwał głową pomalutku, jakby usłyszał dokładnie to, czego się spodziewał. Jeszcze raz przeciągnął ręką po twarzy.


  – Jeden Hiszpan i jeden Portugalczyk – powtórzył głucho. – Ten pierwszy zarżnięty jak świniak.


  – I?


  – Twojemu krajanowi skradziono dokumenty, ale przed chwilą zidentyfikował go pracownik ambasady. To był agent Republiki… Drugi, Portugalczyk, spadł z wysoka albo został zepchnięty. Niejaki Alves. Zatrudniony w agencji zajmującej się konsygnacją statków przy rua do Comércio.


  – A czemu opowiadasz mi to wszystko?


  – Alves pracował dla twoich.


  Falcó zamrugał powiekami.


  – A kto to są „moi”?


  – Idź do diabła.


  Cisza. Długa. Almeida wypił małymi łyczkami resztę kawy. Potem przyjął papierosa, poczęstowany przez Falcó, który posiadał dar, nieczęsty, podejmowania przyjaźni w tym samym punkcie, gdzie pozostawił ją miesiące czy lata temu, jakby czas w ogóle nie upłynął. Jeden gest, dłoń położona na ręce czy na ramieniu, wspólne wspomnienie, uśmiech. Z Almeidą wystarczał papieros.


  – Potrafisz udowodnić, że w nocy nie byłeś sam? – zagadnął policjant, wypuszczając dym.


  – Jasne.


  – Mężczyzna czy kobieta?


  – Kobieta.


  – Znana?


  – Dość. – Falcó pozwolił sobie na lekki uśmiech. – Zatem byłbym ci wdzięczny, gdybyś o tym nie rozpowiadał.


  – To podaj mi tylko miejsca.


  – Martinho da Arcada i O Bandido.


  – A potem?


  – Jej dom. Wyszedłem cztery godziny temu.


  – Gdzie?


  – Tutaj. Travessa do Salitre przy hotelu Tivoli.


  Przez chwilę Almeida przetrawiał otrzymane informacje.


  – Znałeś tego Hiszpana? – zapytał w końcu. – Nazywał się Ortiz.


  – Nie.


  – A Portugalczyka?


  – Jeszcze bardziej nie.


  – Powiedziałeś jej, że ją kochasz? – Uśmiechnął się szelmowsko Almeida. – Nie zaleca się spędzenia nocy z kobietą, która ma ci posłużyć jako alibi, nie mówiąc jej kilka razy, że ją kochasz.


  – Z tą nie było potrzeby.


  – Szczęściarz.


  – Tak.


  Patrzyli sobie w oczy, jakby grali w bilard przy jednym z dziewięciu stołów kafejki Chave d’Ouro, jak zwykli byli to robić w mniej burzliwych czasach. Po kilku sekundach Falcó pokazał na gazety.


  – Benfica wygrał ze Sportingiem.


  – Co to ma do rzeczy?


  – Ty jesteś za Benficą, nie?


  Znów zamilkli, obserwując się.


  – Jak długo się znamy? – zagadnął wreszcie Almeida. – Sześć lat?


  – Osiem.


  – Wyciągnąłem cię kiedyś z niezłych opałów.


  – A ja ciebie.


  – Wszystko ma jakieś granice, przyjacielu.


  – Nie wiem, do czego pijesz.


  – Te trupy komplikują mi życie.


  – Te trupy to powinna być sprawa policji, Vasco. Nie twoja.


  – Kiedy chodzi o tajnych agentów, o obywateli portugalskich roztrzaskanych o bruk i hiszpańskich szpiegów z gardłem poderżniętym od ucha do ucha, to moja sprawa. Kapujesz…? Szefowie domagają się wyników. I tu nie ma miejsca na przyjaciół i znajomych.


  – To zależy. Twój prezydent Salazar sympatyzuje ze sprawą narodową.


  Almeida rzucił mu krzywe spojrzenie. Właśnie tak musiał patrzeć, pomyślał Falcó, kiedy jeden na dziesięciu zatrzymanych i przesłuchiwanych przez niego – taką statystykę podawano nieoficjalnie dla kapitana Vasca Almeidy, zagorzałego antykomunisty – umierał w jego rękach, wyjąc z bólu, albo spontanicznie wyskakiwał przez okno. Potem rozejrzał się wokół siebie z ponurą miną.


  – Dziś rano… – powiedział, zniżając głos – … mój prezydent Salazar mi zwisa.


  Zamilkł i zaciągnął się papierosem tak mocno, że wypalił go prawie do końca.


  – Poza tym… – dorzucił – … mój rząd wciąż jeszcze nie uznał twojego.


  Falcó siedział nieruchomo, obserwując go z przyjaznym wyrazem twarzy.


  – A czego chcesz ode mnie?


  Almeida kręcił głową.


  – Wojna domowa, żeby zmienić kolor flagi, to okropna wojna. Wy, Hiszpanie, jesteście grzmotnięci. W waszych żyłach płynie jad.


  – Nie lubię tej liczby mnogiej w takiej dawce. – Falcó uśmiechnął się. – Kogo dokładnie masz na myśli?


  – Jednych i drugich. Czerwonych i faszystów. – Policjant westchnął, patrząc na papierosa, zirytowany jak ktoś, komu nie chcą uznać sprawy oczywistej. – Ponieważ nie możecie już dowalić nam, Portugalczykom, dowalacie sobie nawzajem… Zawsze potrzebujecie kogoś, komu można dowalić.


  – Wciąż jeszcze nie powiedziałeś mi, czemu zawdzięczam zaszczyt twojej obecności przy śniadaniu. W twoim pięknym mieście.


  Policjant skrzywił się.


  – Ty nie jesteś w Lizbonie na wakacjach.


  – Zajmuję się interesami, przecież wiesz. Import i eksport.


  – Jasne. – Almeida rozgniótł niedopałek w pustej filiżance. – A ja tu siedzę dla przyjemności i drapię się po jajach.


  – Udowodnij to.


  – Że drapię się po jajach?


  – Że nie przyjechałem w interesach.


  – Mogę cię aresztować. – Spojrzał na niego twardo. – Dać ci wycisk. Skomplikować życie kobiecie, z którą ponoć spędziłeś noc.


  – To bez sensu.


  – To przestań mnie wkurzać.


  – Co chcesz osiągnąć? Żebyśmy przestali być kumplami?


  Policjant westchnął, znużony.


  – Nie traktuj mnie jak durnia.


  – Nigdy nie przyszłoby mi do głowy…


  Portugalczyk przerwał mu, podnosząc dłoń.


  – Nie mam nic przeciwko temu… – oznajmił sucho – …że wypruwacie sobie flaki po drugiej stronie granicy i przemycacie niemiecką i włoską broń przez lizboński port, pod warunkiem, że zapłacicie komu trzeba… Wasze zabawki. To na razie nie jest sprawa PVDE. Ale nie zamierzamy tolerować waszych porachunków na naszej ziemi. Przynoszenia tu waszego gówna.


  Falcó pozwolił sobie na gest zniecierpliwienia.


  – Słuchaj… Ta rozmowa nie prowadzi donikąd. Nie mam nic wspólnego z tą historią z Alfamy, o cokolwiek w niej chodzi.


  – Co nieco o tym wiesz, jestem pewien. Powiedz mi coś, czego będę mógł się uczepić. Cokolwiek, choćby jakiś drobiazg. A potem rozejdziemy się po przyjacielsku.


  – Jeśli są w to wmieszani agenci narodowców, to nie ja. Przysięgam ci, że nic o tym nie wiem.


  – Nic? Jesteś tym, kim jesteś, i nie wiesz nic?


  – Absolutnie absolutne nic.


  – Daj mi słowo honoru.


  – Masz moje słowo honoru.


  Almeida wpatrywał się weń z uwagą przez kilka sekund. Potem wybuchnął śmiechem.


  – Niezły z ciebie skurwiel.


  2. Złoto Republiki


  Dwa tygodnie później w Sewilli Falcó wypił ostatni łyk drugiego wermutu, położył na stole banknot pięciopesetowy – bar hotelu Andalucía Palace był bardzo drogi – sięgnął po kapelusz leżący na sąsiednim krześle i wstał. Kelner o szpakowatych włosach i usłużnej minie znalazł się przy nim w mgnieniu oka.


  – Proszę zachować resztę.


  – Dziękuję, proszę pana.


  – I arriba España.


  Ów spojrzał na niego, skonfundowany, próbując ustalić, czy chodzi o prowokację, czy o żart. Falcó nie pasował do gości paradujących po mieście z pistoletem i koalicyjką, w niebieskiej koszuli czy w czerwonym berecie, podnoszących dłoń do daszka czapki lub ramię w falangistowskim pozdrowieniu. Dla doświadczonych oczu kelnera ten przystojny osobnik w eleganckim kasztanowym garniturze z jedwabnym krawatem i poszetką nie wpisywał się w profil modnego patrioty.


  – Arriba, jasne – odrzekł przezornie po krótkim wahaniu.


  Być może widział, jak aresztowano czy rozstrzelano mniej zapobiegliwych kolegów. Kto się na gorącym sparzył, ten na zimne dmucha, pomyślał Falcó. Obserwując rezerwę kelnera, zastanowił się, ile uraz klasowych zgromadził ten weteran w białym uniformie przez lata serwowania wermutu sewilskim paniczykom czy innym nadzianym klientom. I czy zachował posadę i życie przez prawie osiem miesięcy po powstaniu wojskowym dlatego, że w porę podarł legitymację związkową i skandował na część zwycięzców. Może nawet zadenuncjował kogoś, co było najprostszą formą zapewnienia sobie bezpieczeństwa w tym mieście, gdzie represje nacjonalistów w dzielnicach robotniczych i w kręgach republikańskich odznaczały się wyjątkową brutalnością: trzy tysiące rozstrzelanych po osiemnastym lipca. Falcó nie był w stanie powstrzymać się od takich refleksji. Zawsze, gdy stykał się z kimś, kto przetrwał – obojętnie co – zastanawiał się, jaką podłość popełnił, by ocalić życie.


  Uśmiechnął się porozumiewawczo do kelnera, poprawił węzeł krawata i ruszył w stronę holu wzdłuż ścian pokrytych pięknymi kafelkami, przez sale biegnące obok środkowego dziedzińca. Przez wielkie okna wpadało wspaniałe słońce. To światło napełniło go optymizmem. Sewilla zawsze cieszyła jego serce udaną mieszanką przeszłości, teraźniejszości i oczekiwania na przyszłość. Przyjechał dziś rano wezwany depeszą od Admirała, która wyrwała go z Lizbony: Zakończ bieżące prace. Stop. Pilnie potrzebny w Salamance. Jednakże po całym dniu jazdy samochodem i stawieniu się w siedzibie SNIO Falcó został poinformowany przez Marili Granger, sekretarkę Admirała, że ów musiał udać się do Sewilli w bardzo ważnej sprawie.


  – Powiedział, żebyś dojechał do niego – dodała. – Jak najszybciej. Żebyś zamieszkał w hotelu Inglaterra i czekał na wezwanie.


  – Co się dzieje? – zapytał Falcó.


  – Nie mam bladego pojęcia. Dowiesz się, kiedy szef ci powie.


  Falcó roztoczył przed Marili najczarowniejszy ze swoich uśmiechów; bez skutku. Wzorowa małżonka i matka, nieinwazyjnej urody, zamężna z oficerem marynarki, który wziął udział w wybuchu powstania w Ferrol, sekretarka Admirała była odporna na wszystko, co nie wiązało się ze ścisłym wykonywaniem obowiązków małżeńskich, rodzinnych i patriotycznych. Nawet gdy chodziło o Falcó. A może szczególnie, gdy chodziło o niego.


  – Nic mi nie powiesz? – nalegał.


  – Ani mru-mru. – Waliła w klawisze royala, jakby go nie widziała. – A teraz spadaj i daj mi popracować.


  – Słuchaj… Kiedy wybierzemy się na herbatę i ciasteczka?


  – Z moim mężem, kiedy tylko sobie zażyczysz.


  – Jędza jesteś.


  – A ty dziwkarz.


  – Tak mawiają złe języki, Marili.


  – Co ty nie powiesz.


  – Ja jestem pluszowy miś.


  – Ucho od śledzia.


  Jednakże gdy Falcó przyjechał do Sewilli, hotel Inglaterra – na jego fasadzie widniały jeszcze ślady po ubiegłorocznych walkach ulicznych – był pełen. Nie było też wolnych pokoi w Majesticu i w Cristinie. Wykorzystując ten fakt, zamieszkał w Andalucía Palace, najdroższym i najbardziej luksusowym hotelu w mieście, sto dwadzieścia peset za noc, obleganym przez dowódców wojskowych, wysokich stopniem oficerów Legionu Condor i oddziałów ochotników włoskich walczących po stronie Franco, a także przez biznesmenów – sporo Szwabów polujących na rudy żelaza i na wolfram – oraz osoby związane z lokalną oligarchią.


  Jego rachunki płaciło wszakże SNIO, a Admirał zwykle je zatwierdzał, przynajmniej gdy był w dobrym humorze. Wie pan, jaki jest Falcó, mawiał do księgowego – porucznika marynarki o nazwisku Domínguez, krótkowidza, sumiennego i nieprzekupnego – gdy ów przychodził do niego, machając w najwyższym oburzeniu plikiem nieuzasadnionych rachunków. Bezczelny gówniarz, nie przeczę. Ma charakterek i muchy w nosie. Ale mnie najbardziej obchodzi jego skuteczność, rozumie pan? A ten skurczybyk jest skuteczny jak ostra i inteligentna brzytwa. Tak że uznamy to za inwestycję, jeśli pan i pańskie pieprzone księgi to zniosą. Inwestycję nie do odzyskania, żeby wszystko było jasne. I nie rób pan takiej miny i nie udawaj głuchego, Domínguez. Patrz mi na usta, do diabła. To rozkaz.


  Uśmiechał się Falcó, myśląc o swoim szefie, w drodze do holu, gdzie pozdrowił machinalnie portiera, któremu skądinąd nie szczędził sutych napiwków między innymi dlatego, że chodziło o falangistowskiego szpicla. Schodząc z pierwszych stopni portyku, stanął twarzą w twarz z mężczyzną w mundurze i kobietą, którzy wysiedli z lincolna zephyra prowadzonego przez szofera i wchodzili na schody.


  Instynktownie, ponieważ na tyłach obierał inną strategię niż na polu bitwy, skierował wzrok najpierw na kobietę, omiatając ją od stóp do głów: buty wysokiej jakości, ładne nogi w jedwabnych pończochach, droga torebka, ciemna i dobrze skrojona sukienka na zgrabnym ciele. Turkusowy naszyjnik. Gdy dokończył lustrację, spod wąskiego ronda filcowego kapelusika z bażancim piórem spoglądały na niego ze zdumieniem zielone oczy Cheski Prieto.


  – Dzień dobry – odezwał się neutralnym tonem, dotykając kapelusza.


  Zamierzał iść swoją drogą, nie zatrzymując się, lecz zobaczył, że towarzysz kobiety dostrzegł jej reakcję. Spojrzał wówczas na niego uważnie i rozpoznał go: Pepín Gorguel Menéndez de la Vega, małżonek. To zmieniało postać rzeczy.


  – Cóż za niespodzianka.


  Falcó zdjął kapelusz i z zimną krwią wyciągnął prawą rękę, by uścisnąć dłoń kobiety obleczoną w rękawiczkę z delikatnej skórki. Następnie odwrócił się do męża i przedstawił:


  – Lorenzo Falcó. Znamy się z widzenia, jak sądzę.


  Uśmiechał się uprzejmie. Był to popisowy numer z 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  3. Popołudniowa herbatka
Dostępne w wersji pełnej.

  4. Białe miasto
Dostępne w wersji pełnej.

  5. Oczy jak filiżanki kawy
Dostępne w wersji pełnej.

  6. U starej Hamruch
Dostępne w wersji pełnej.

  7. Dwaj kapitanowie
Dostępne w wersji pełnej.

  8. Tam nigdy nie będzie tu
Dostępne w wersji pełnej.

  9. Operacyjna konieczność
Dostępne w wersji pełnej.

  10. Die letzte Karte
Dostępne w wersji pełnej.

  11. To był nowy kapelusz
Dostępne w wersji pełnej.

  12. Oko za oko
Dostępne w wersji pełnej.

  13. Między psem a wilkiem
Dostępne w wersji pełnej.

  14. Popatrz mi w oczy
Dostępne w wersji pełnej.

  15. Każdy robi, co może
Dostępne w wersji pełnej.

  16. Ostatnia karta Śmierci
Dostępne w wersji pełnej.

  17. Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  Książki artura Pereza-Reverte w Znaku
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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